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DZIEJE POCZĘCIA SIĘ RZYMU.

f

Św iat rzeczywisty—jednia maferyalnego i dealnego—dzieło osobisto­
ści boskiej; świat czynów i myśli utwór człow ieka, w  miarę kształ­
cenia się tegoż, stopniowo urzeczywistniający się, przedstawia bogaty 
przedmiot i jes t źródłem rozmaitych gałęzi wiedzy naszej. Człowiek 
w tym. świecie postawiony, a samopoznauie siebie m ający, winien 
prawdę niemą, w owych światach złożoną omówić, to jest z ideą by­
tu jącą  w przedmiocie zlać się, tęż pojąć i niemowę ogadać. Omówie­
nie powinno być czystem, nieskalaitem naturą naszą przedstawieniem 
przedmiotu. Prawidło to, będąc warunkiem każdego vcyktadu, z sa­
mej nazwy —przedmiot— wynika: albow iem co nie stoi pod miotem, 
wołne być winno od naszego wpływu. Jeśliby ludzkość mogła odra- 
zu tę ideę pojąć, i naturą istoty swej nie splam ić, przyszlibyśmy do 
poznania prawdy bezwzględnej; inaczej jednakże to się dzieje. Czło­
wiek przez ciało, ducha i istotę sw oją z naturą materyalną, idealną, 
a przeto rzeczywistą połączony, nie może się zewnątrz św iata posta- 
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wić i musi podlegać warunkom tegoż świata; jes t  pod wpływem cza­
su i m iejsca, to j e s t :  rozwija się rozumnie i wolnie w przestrzeni i 
czasie; z tego powodu omówienie przedmiotu temiż za warowane. Na 
niem wszędzie i zawsze leży piętno grzechu p ierw orodnego;—jeżeli 
ży w ą  i hożą prawdę okryjemy zbutwiałym ca łunem ; — jeśli tak wy­
razimy wcielenie się sainpoznającego ducha.

Rozum i uczucie, dwie żyw e połowy, teoretycznej s trony, istoty 
naszej przy poznawaniu praw dy  jako  pięknego, sprawiedliwego i 
świętego, nierówny, wspólnie p racu jąc ,  biorą udział. Każde z tych 
rozezłoni prawdy je s t  zarazem sarną p raw d ą ,  tylko z innego s tano­
wiska, z innej strony uw ażaną : co jes t  pięknem , jes t  zarazem spra­
wiedliwe/n i święteur, co je s t  sprawiedliwem , jest także pięknem  i 
świętem', i w  końcu, co jes t  pięknem  i spraw iedliw em , musi być 
świętem.— Piękne, sprawiedliwe i święte uważane bezwzględnie , są  
jedną i tąż sam ą prawdą, która w Bogu, a zatem i w świecie rzeczy­
wistym, b ezw arunkow a; a do poznania której ludzkość zwolna, pod 
wpływem przestrzeni i czasu, przychodzi; co właśnie i je j rozwój s ta ­
nowi. Trzy zaś te rozezłonia prawdy względnie  oceniane, pomimo to, 
że przedstawiają się jako trzy oddzielne postacie, które ona przybie­
ra, tein się jeszcze  różnią od siebie: że ludzkość naprzód przychodzi 
do pojęcia i wiedzy prawdy  jak o  pięknego-, następnie jako sprawie- 
dliwego; a  w końcu dopiero jako  świętego.

Historya p ra k tyczn a , teoretyczna  i rzeczywista, jednią poprze­
dnich będąca, przedstawiając rozwój, ludzkość, zatem stopniowe zbli­
żanie się do prawdy bezwarunkowej, absolutnej, tęż jako  rozwój po­
jęcia  i wiedzy pięknego, sprawiedliwego i świętego w jedni, okazuje.

Na niwach historyi króluje rozum , uczucie rolę użyźnia i urokiem 
pociąga jącym  umaja. A że rozum i uczucie, para  z raju zatraconego 
wzięta, ulegając wpływowi ziemskiemu, nie pojmują prawdy absolu­
tnej: to każda historya, płód tego lub owego czasu i miejsca, j e s t  tyl­
ko praw dą doczesną, stopniowi rozwikłania ludzkości; duchowi cza­
su odpowiednią. Liwiusz i Dyonizy s ą  dobrymi dziejopisarzami g m in ­
nego Rzymu, tu h istorya występuje w postaci m agistra vitae', cho­
ciaż ju ż  widocznie objawia się współczesny im  kierunek. Również
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dobry W iko, Perizon iusz , Beaufort,  Gibbon i sam  tw órczy  Niebubr, 
ale dla swojej epoki. Jednakże nie zaw sze  epoka życia  historyka pa- 
nu jc  w jego  dziele, i synów  XIX wieku s taw iam y  obok Liwiuszów , 
ja k  niedościgłe do sw ego  pierwowzoru kopije: gdyż ż y ją c ,  a raczej 
w e g e tu ją c ,  pod w p ły w em  innych okoliczności, nie m ogą się cofnąć 
zupełnie w czasy  daw no  ubiegłe.

Nie mówimy tu o płodach złej wiary niegodnych świętego nazw iska 
historyi; — jednakże  i w  nich w idoczny w pływ  miejsca i czasu . D la te-  
goto nie zgadzamy się na zdanie E dw arda  Gansa, świetnego Koryfeja  
młodej szkoły  filozoficznej, u su w ająceg o  dla pew nych  widowni histo­
ry czn y ch  w pływ czasu ; i nie pow iemy z nim :— „Azya ciągle nieru­
choma nie ii/je w czasie a tyllco w przestrzeni." *) W szędzie i za­
wsze ci dwaj motorowie dziejowi w p ływ  sw ój w y w ie ra ją ;— ale i ten 
sam  ich w pływ  miejscem i czasem zaw arow any .

Dowodnym przykładem  rozw oju  historyi dzieje poczęcia się R zy­
m u. L iwiusz i Dyonizy musieli po sw ojem u po jm ow ać działaczy i fa- 
k ta  naszej gminy w  źródłach, ju ż  duchem swego czasu  nap ię tnow a­
nych, przechow ane, i Romulusa i innych reges na skalę  w łasnych im­
pera to rów  Cezarów i Augustów skreślili.

Ś redniow ieczni, monarchiczni p racow nicy  na  roli historyi rzym ­
skiej, musieli w założycielach Rzymu widzieć, w łasnych  Ludw ików , 
Fryderyków ', H enryków  i s łusznie : dla czegóż bowiem Romulus nie 
m ógł założyć R z y m u ,  jeżeli K onstantyn  założył Konstantynopol, a 
Piotr P e te rsbu rg ;  jeżeli Teodozy II. s tw o rzy ł  Bononią i je j  św ie tny  
uniw ersytet.

Z końcem zeszłego wieku gdy  narody zaczęły na  scenę w y stępa -  
w a ć ,  Rzym sta ł  się o s a d ą — kolonią— Alby, u R otteka; a Ceres, u  Nie- 
buhra  pierwszego wydania.

Przeto h is to ryą  założenia R zym u buduje duch czasu  i we w łasne
sza ty  us tra ją .  Podobnego losu w szystk ie  dzieje d ośw iad cza ją ;  i nie
są  to nagie hypotezy, a  tern bardziej z m y ś len ia : a  tylko z różnych
epok pochodzące omówienia faktów. Każde z nich z w y ż sz eg o ,  a  
 %___

*) Das E rberecht in welłgeschichtlioher Enlwickelung. Ber. 1824 i 23 r.
*‘) Berlin w r. 1811 i 1812.
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nie Współczesnego, stanowiska oceniano, przedstawi się tak jak wszy­
stko na tym świecie, jednostronnością: ale ta jednostronność staje 
się stopniowo, nie mogąca się osiągnąć, wszechstronnością bezwzglę­
dną. Po swojemu, i jak na dziś wszechstronnie, pojmując działaczy 
owoczesnych i dzieje rzymskie, zgodnie z całkowitym rozwojem uspo- 
społecznienia naszej gminy obywatelskiej, a zatem praw dziwie przed­
stawimy jej początek. Rozrzucone i wykoszlau ione dzieje rzymskie 
wymagają długoletniego ślęczenia i Niebuhrowyeh zdolności: jednak­
że, pomimo małych zasobów, śmiało się puszczam drożyną wśród za­
mętu wieków przez Włochów, Francuzów, Anglików i Niemców wy­
deptaną; i wcale, przejęty świętością obow iązku, nie zlęknę się otchła­
ni, która się przedemną otwiera. Obszary dziejów powszechnych, od­
łogiem u nas leżących, zaledwie tknęła pracowita ręka. Wiem, że do­
bre chęci bez dobrego wykonania, są słowem bez ciała, jednakże nie 
rozpaczam i śmiało idę naprzód:

„  Rzym na wschodnich brzegach Tybru wystawione miasto (?) 
stał się miastem etruskiem” ; tak lakonicznie zaczyna nasz Joachim hi* 
storyą rzymską nie chcąc, czy nie mając czasu, bliżej sie dotknąć tak 
ważnego, a u nas zupełnie nieznanego, przedmiotu i z tego powodu 
w dalszym ciągu, tej historyi, pełno usterków. To zdanie rodzinnego 
dziejopisa jest mojem przekonaniem co do utworzenia się gminy rzym­
skiej, chociaż: ani na rozwinięcie tego założenia, ani na dalsze w y­
wody zupełnie się nie zgadzam.

Na którem miejscu zrodziła się pierwiastkowa gmina rzymska, a 
raczej ramneńska, to zapytanie naprzód się nastręcza, i rozwiązanie 
tegoż dalszy pochód toruje. Liwiusz, którego nieporównana pierwsza 
księga, składa się z najdawniejszych kronikarzy, z anales pontificum 
i fastes powiada:— „Romulusa i Rema wzięła ochota—cnpidocepit— 
założyć gminę w tych miejscach gdzie byli porzuceni i wychowani.” **) 
Jakoż Romulus na górze Palatyńskiej, a Remus na Awentynie docze­
kali się rozkazu bogów. Starszego brata wróżba chociaż późniejsza, 
a liczniejsza przemogła; i Romulus ze swą drużyną na Palatyniegród

* )  Dzieje starożytne. Wilno 1818 r. str, 117.
**) 1. 6 i 7.
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założył. Tu także podług L iw iuszaby ły  siedziby d a w n y c h — veferum—• 
Rzymian. *) Palatyn przeto j e s t  miejscem poczęcia się Rzymu.

Inaczej m y, ja k  R zym ianie  wsobiśc i pojm ujem y i przedstaw iam y 
rodzenie się gmin obyw atelskich: gdyż to koniecznie w y p ływ a  z ba r­
dziej rzeczyw istego i w szechstronn ie jszego  zapa tryw ania  się na przed­
miot. Dla p rzedstaw ienia  początku grodu świętego nie potrzebujemy 
R om ulusa: a dla nich to było konieczne, i ze stopnia rozwikłania  na 
którym  stali, rozumnie, p łynące .

Z apytu jem y nas tępn ie ,  k tóry  z przedstawionych,— na innem miej­
scu , ludów Rzymowi są s ie d n ich ,  by ł tegoż pierw iastkow ym  mie­
szkańcem ? S am a n a z w a  gm iny Roma,  podług ocenienia znaw ców  
s taroży tnych  język ów , je s t  łacińskiemu o b c a ;  owszem i sami Rzy­
mianie, jeżeli pójdziemy za św iadec tw em  Makrobiusza **), nazw ę  gro­
du  za n ie łacinską poczytywali. Niebuchr u trzym uje ,  że ona je s t  gre- 
cko-pelazgi jska *“ ); i trudno nie zgodzić się na to, wiedząc że okolice 
Tybru  Tyrreni i inne ludy tegoż szczepu zam ieszkiw ały. Zdanie to 
w  części s tw ierdza  i Dyonizy podając , iż wielu Rzym za gminę T y r ­
reń ską  poczytuje.

Ale te św iad ec tw a  do jak ieg o  Rzymu odnieść w y p a d a ?  czy  tylko 
do 1’alatyńskiego — R a m n e s ? — czy też i do innych g m in ,  na przyle­
g łych  w zgórzach po ło żonych , które dopiero następn ie  w sk ład  tejże 
g m in y  w esz ły ,  i u z ysk a ły  imie j e j — R o m a ?  Niezawodnie przed piel­
g rzym ką  Sahellow i L truskow , okolice T y b ru ,  jak  i ca łą  Ifaliją, za­
m ieszk iw ały  ludy pelazgijskw*. Czy w tenczas te s iedziby składały  j e ­
dną. gminę R am n eń sk ą?  i czy ta znow u do innego zw iązku  na leża­
ła i trudno na  to odpowiedzieć. Jednakże  i tu nas  nie opuszczają  
dzieje, a  przychodzą w  pomoc dawne urządzenia Lacium i zwdązku 
a lbańskiego; jak niemniej i późniejsze ich stosunki z Rzym em. 0  ile 
taka  analogija  p e w n a ,  wie każdy z dziejami obeznany, byleby  tylko 
nie łudzić się pozorną. L egenda  o Askaniuszu opuszczającym  Law i- 
n iu m ; uporczyw ość  p en a tów  niechcących się rozstać  z rodzinnem 
gn iazd em ; dalej, nazwisko sam ego grodu Lawin/urn, bo Latyni na-

*) 1. 33.
“ ) III, 9.

*“ ) T. I. str. 264 i 265.



zywają się także Lawinami; następnie podanie o sześciuset rodacli— 
gentes— wysłanych z dwóch trzydziesto-gminnych związków; nuko- 
niec większa starożytność od innych La uren tu, Ardeów: dowodnie 
przekonywają wbrew twierdzeniu Liwiusza *) iż nie wszystkie gminy 
latyńskie byty osadami— colonia— Alby. Owszem związek albański 
późniejszy, przymuszony i ztąd jego upadek: związek zaś gmin latyń- 
skich, dawniejszy i od tamtego niezależny. To więc wskazuje, że po­
między gminami pelazgijskiemi, przed najściem Kasków, istniafa ja ­
kaś, może nawet izopolityczna, spójnia. Można zatem wnioskować, 
że również i gminy pelazgijskie siedmiowzgórza byty ze sobą i z in- 
nemi pobratymczemi związane.

Rzym nie byt ani osadą latyńską, ani albańską, i pochodzenie Ho- 
mulusa pokądzielne o tern przekonywa. Jednakże ściślejsze stosunki 
zLacium , późniejszy związek z Latynami i llernikami, na równości 
praw, izopoliłt/zm ic, oparty, przypomina wspólność pochodzenia.

Romulus, nieprawy władca latyński, wypędza z Rzymu Tyrreno— 
Lydyau i temuż swoje nazwisko nadaje " ) :  tak to pomieszano poda­
nie o pochodzeniu pelazgijskiem Romy, z powieścią o najściu Kasków. 
To naprowadza na myśl, że Ramnes z początku Pelazgowie przed za­
wojowaniem przez Etrusków, ulegli wpływowi albańskiemu, bzy 
wówczas miano Roma sięgało za wzgórze palatyńskie?— wątpię; 
ale zgadzam się na to, że inne sąsiednie gminy tymże losom co Ro­
ma podpadły. Następnie, w czasie pielgrzymki ludów sabellskieh, Na- 
.binowie po opanowaniu osad góryKwirynalskiej,Kapitolijskiej i Tar- 
pejskiej, kuszą się o sam Palatyn, o Romę. Na pierwiastkowe sto­
sunki Sabinów z Latynami rzuca dostateczne św iatło powieść o śmier­
ci Tacyusza. Liwiusz podanie to w tej formie przechował: — „Przy­
boczni króla Tacyusza posłów Laurentu wypędzili, gdy ci ukarania 
za znieważenie praw rodowych—jus gentium— domagali się; u króla 
większe miały znaczenie względy dla swoich, niż słuszna prośba ob­
cych. Tym sposobem karę mającą spotkać winowajców, na siebie

’ ) I. 52. Posse quidem se velusto jure agere, quod, quam otnnes Latini 
ab Alba oriundi sint, in eo foedere teneanlur, quo ab Tullo res omnis 
Albana cum eolonis suis in Romanum eesserit imperium.

** )  Plular. Romulus.
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przyjął:  albowiem Lawini, gdy dla ezynienia ofiar przybył, spraw iw ­
szy rozruch, Tacyusza zabili. W ypadek ten, mówią, mniejsze ja k  na­
leżało zrobił na Romulusie wrażenie ,  może być z powodu niewiary 
kró la  tego za obrażenie sig nie poczy ta ł .. . .  i przymierze między Rzy­
mem i Lawinami zostało odnowione.” *) Powieść ta je s t  autentyczna, 
bo zgadza sig z wypadkami tej epoki, i że rzymski dziejopis dodając 
słowo „ m ów ią”  wyraźnie odwołuje sig do dawniejszych kronik. La­
wini w tej powieści tak przedstawiają Lacium całe, jak  TaciusTities 
i Sabinów, a Romulus Ramncs, Romg. Przeto ta powieść— bohater­
ska - w y r a ż a  nienawiść kwirynalskicb .Sabinów ku Lafynom, jak  ró­
wnież i sprzyjanie tych ostatn ich , a nawet izopolityzm, z Romą ra- 
m neńską przed-etruską*, gdyż to musiało mieć miejsce w czasie za­
władnięcia przez Sabinów, trzema tycyeńskiemi wzgórkami. Nie mo­
gli być obojętnymi Laty ni na szerzącą sig potggg nieprzyjaciół.

Mniemanie nasze przyjmujące wczesne opanowanie Romy pelaz- 
gijskićj i je j  okolic, przez Kasków, zostaje w sprzeczności z bypotezą 
odnoszącą zwierzchnictwo Alby nad Rzymem-, do czasów później­
szych. Lubo Rzym osadą albańską nie by ł,  ale mógł i był nieza­
w odnie, przed przyjściem w  te strony Tusków, przez pierwiastek 
Albg organizujący, opanow any. Stwierdza to nie tylko podanie po­
czątek Rzymu z Albą w iążące ; izopolityzm między Latynam i, Werni­
kami i Rzymianami przy Tarkwiniuszu Pysznym, i później istniejący, 
do którego nie s ą  dopuszczeni Sabinowie; i w końcu niemożność po­
godzenia pelazgijskiego ‘Pwur, z albańskim Romulusem i miejscowym 
władcą Latynow; ale jeszcze, i co najważniejsza , późniejszy rozwój 
uspołecznienia rzymskiego: u jrzymy bowiem, iż obok cywilizacji 
etruskiej, rozwija sig pierwiastek albańsko-latyński i razem zSerw iu- 
szem na scenę występuje: colty nigdy nie miało miejsca, jeśliby Rzym 
przed etruski, nie był gminą ałbańsko-latyńską. Przytem świadectwo 
znajdujące się u Dyonizego, że Aborygenowie szczyty gór zamieszki­
wali, łatwo da sig odnieść do okolic Rzymu i Remuryi; i łatwo m ożna 
dopatrzyć jedności pochodzenia w ag e ra lb an u s  i agerva ticanus— po­
le albańskie i pole watykańskie. Wspólność pochodzenia Albańczy-

*) Liv. I, 14.
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kó w  i R zym ian  nigdy za s o b ą  nie poc iąga  zw ie rzch n ic tw a :  i tylko 
pierw iastk i sprzeczne, żyw io iy  obce ze sobą, sic śc ie ra ją .

Podanie k ład ące  założenie  R zym u, w  t rzy s ta  lat po przybyciu E n e a ­
sza  do Lacium , w y ra ż a  s topniow e zapuszczan ie  sic P e lazgów  w g łą b  
Italii,  a  przeto usadowienie się ich na w ybrzeżach  T ybru .  P rzy  za ję -  
ciu tych  okolic przez K ask ó w  i Roma m usia ła  dośw iadczyć  ich w p ły ­
w u . Z tycb  powodów u trzym ujem y: żc gm ina  pa la tyuska ,  z początku 

p r ia z g i j s k a ,  s ta ła  się nas tępn ie  a lb a ń s k ą ,  chociaż kolonią Ality nic 
b y ła .

Porw anie  Sab inek , w o jn a  z S ab in am i,  zw iązek  Rom ulnsa  z T a c y u -  
szem , i w spólność  w ładzy, k a ż ą  się d o m y ś la ć ,  iż w  pobliżu gm iny 
palaty uskićj is tniał gród sab insk i:  jakoż  w o jsk a  się p o ty k a ją  mię­

dzy P a la tynem  i Kapitolium. *) Jednakże  dalszy  opis tej b i tw y , myl- 
nem, późniejszem pojęciem  o poczęciu się naszej gm iny , skażony. Sa  
b inou  ie w sk ład  R zym u, pod imieniem Tities, w ch o d zący ,  siedzieli na  
l e r p e ju ,  K w iry n a iu  i Kapitolu. Dyomzy T arpeium  jako ich gniazdo 
w sk azu je .  ) Podanie  p rz y s ą d z a ją c e  N om ie , S a b iń c z y k o w i ,  p rzy łą ­
czenie do R zym u Kw irynalu , dowodzi posiadania  przez nich tej góry.***) 
W ieszc ie  L iu iu s z  p o w ia d a ,  że Sabinowie Kapitolium i tw ierdzę t rz y ­

mali. ) Podanie  o odmów ieniu Rzym ianom  p raw a  m ałżeń s tw , i w o j­
ny w z a je m n e ,  są obrazem  n ie p rz y ja ź n i :— a zatem obcości gmin ra- 
m neńskie j i kw iryną lsk ie j .  R ów ność  przeto i w za jem na niezależność 
u rząd za ła  tych  gmin s tosunki.

Oznaczenie trzeciego p ie rw ia s tk u ,  k tó ry  w szed ł do sk ładu  w ła ś c i ­
w e j  gm iny  rzym skie j,  w ięk szą  p rzed s taw ia  t rudność .  N a  górze Ce- 
lius, lu l lu s  I lo s t i lu s ,  o sadza  podbitych A lhańczyków , i sam  tu m ie­
szk a .  ) Jak  R a m n e s  z R om ulusem , Tities z Taciuszem , tak ł .u ce -  
res  zw iązani z lu l lu sem  Hostyliuszem . Ale zkąd  n a z w a  L u c e r e s ? —  

L iw iusz  p o w iada, że pochodzenie i pow ód  n a z w y  ich nieznany.******)

*) Liv. I, 12.

“ ) Dyoniz.  Helic . II, 50 .
*“ ) Dyoniz Helic . II, 6 2 .

“ “ ) Liv. I, 33 .
“ *“ ) Liv. I. 3 0 .

) 1, 13, I.ucernm nom inis et orginis caunsa incerta est.
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Cyceron w swojej Rplitej wywodzi j ą  od Luknmo *); Niebuhr zaś są ­
dzi, iż poszło od miejsca na którem mieszkali zwanego Lucer, lub Lu- 
cerum. To ostatnie mniemanie nie zgadza się z naturą rzeczy. Wspo- 
miiienieliśiny wyżej wywodząc nazwę Italów od Italia, iż upatrzona 
własność krainy nadaje nazwę ludowi, który na niej wzrósł. Alba- 
nowie byli tu podług podania, na które i sławny badacz zgadza się, 
osiedleni. Tym sposobem Niebuhr stawia się sam ze sobą w sprze­
czności. Powieść o osiedleniu Albanów przez Tullusa Uostyliusza, ja ­
ko bohaterska wsobista, maluje tylko że tu gmina ich istniała. Tejże 
natury podanie o Lukumonie: dla tego zgadzamy się na wywód, na­
zwy Luceres, od miejsca na którem ta gmina wzrosła.

Nazwa Luceres, jako też Coelium, przypomina podanie o Lukomo- 
nie i Celiuszu wodzu etruskim, pomocniku to Romulusa, to Tarkwiniu- 
sza starego, także Lukomona, gdyż od niego Lucerowie, i nazwisko 
i Celius góry, mają pochodzić. To jednakże nieokazuje, aby mieszkań­
cy tego wzgórza byli pochodzenia etruskiego, i przeciwnie od wieków 
tu Pelazgowie mieszkali: naprzód niezależni, następnie zalbańszczeni. 
Pomiędzy Pryskami, Latynami i Albą odwieczna leżała zawiść i w koń­
cu przyszło do tego, iż Alba została zburzona i związek gmin rozer­
wany. Rozbitki z Alby znajdują w gminie bratniej schronienie;— i Lu­
ceres wzrastają. Oni, jako niezależna od Ramnes i Tities, kommuna 
przez długi czas istnieją; następnie tylko, przez Ramnes upokorzeni, 
jako trzecia tryba do gminy rzymskiej wchodzą. Przypuszczenie do 
równości i uzyskanie praw gminnych jakie dwie pierwsze tryby posia­
dały, dopiero po długim przeciągu czasu nastąpiło; i było owocem krwa­
wych walk, o których później powiemy. Również Ramnes i dla Ti- 
tiensów byli skąpymi.

Po upadku Alby Rzym zetknął się bezpośrednio z Latynami i ztąd 
starcie się i wałka. AnkusMarcius, syn córki Numy, Sabińczyk, zatem 
obcy dla pierwiastku latyńskiego; jes t  zajść tych wyrazem.— Prisko- 
wie Latynowie Rzym w półkole obejmując, tenże do Tybru napędzali. 
Ankus w dwóch wyprawach gminy ich Palitorium, Tellene, Ficcne, Ar- 
dee, zdobywa i mieszkańców do Rzymu przeprowadza, na Awentynie i 

*) H, 8.
T om  II. Z k s z i t t  17 . 2
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około Murcyi osiedla. Tym sposobem pierwiastek latyński do Rzymu 
wprowadzony. Niebuhr robi uw agę, iż na  szczupłej równinie Murcyi 
nie mógł osadzić tłumu zabranych Latynów. Multa m illia  w poda­
niach to samo co wiele oznacza; gdyż tak ich język przesadny. Hy- 
poteza tegoż jakoby Rzym, po upadku Alby, mógł sposobem ustąpie­
nia, dostać przyległe gminy trzydziesto-grodowego związku, ponieważ 
znajduje poparcie w trybach plebejuszowskich wiejskich , jest.prawdo­
podobna: jednakże tylko pozornie, jako  z innemi faktami sprzeczna. 
Również mniemanie, dalszym ciągiem przywiedzionego będące; jako­
by Latynowie dlatego nie weszli do podmiotu— objektu— gminy rzym ­
skiej, że już ta przez przypuszczenie Lucerów dopełniła się, bo zosta­
ła  trójcą, chociaż i wspiera się na panującej w Rzymie etruskiej licz­
bie trzy ,  j e s t  za nadto naciągnięte; a prócz tego z innych jeszcze po­
w odów mylne.

Liwiusz u trzym ując , że podbitym Latynom dano prawo obywatel­
stw a, łudzi się; i j a k  wszędzie, tak i w tem  miejscu, razi nieznajomo­
ścią praw a gminnego swojej ojczyzny. Jednakże, wzięte przez niego 
wyrażenie, m  civitaletn acceptis , mogło oznaczać w podaniu niena- 
danie praw obywatelstwa; a prosto wcielenie L atynów  do Rzymu.*)

Ci mieszkańcy A w entynu, Murcyi i tryb w iejsk ich , są  to Plebeju- 
szowie; i ten lud Anka staje się z czasem , jak  lud Hostyliusza, ró­
w nym  praw ow iernem u  ludow i Romula: co przechowało się w gmin­
nej formule-— quod felix  faustum  fortunatum que sit populo plebi- 
que Rom anae. Jednakże nie prędko to nastąpiło , odpychali ich od 
siebie, tak jak  poprzednio Titles, Ram nes prawowierni. Jaki tego je s t  
pow ód? Rozwiązanie, w  całych dziejach rzymskich najważniejszej 
kwestyi, niepospolitą przedstawia trudność; i na liczne błędy naraziło 
i naraża. Wiko nowe rzucił światło na zajścia Patryciuszów z Plebe- 
juszam i. Podług niego, pierw’si praw ow iern i, a drudzy niedowiarko­
wie. ł rafny  ten pogląd, chociaż jednostronny, nie zwrócił uwagi Nie- 
buhra; z wielką s tra tą  dla wiekopomnego dzieła. Jedność wiary i po­
chodzenia , a następnie rodząca się gminność, łączą gentes ze sobą 
w- kommuny; i te, jako działaczy, im widownię dziejów wyprowadza-

*) 1, 33.
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j ą .  Później  r o z w i j a j ą c a  się gminność,  w i ąże  k o m m u n y  gm iny bra­
tnie, sobie ró w n e ,  izopol i tyczne.  Izopol i tyzm z P a t y n a m i  i Hern ikami  
w  epoce  o b ecne j ,  p r zed -S e rw ius zow e j ,  i stnie nie m óg ł ;  i dopiero p ó ­
źniej  p rzy  w z m o ż e n iu  się p i e r w ia s tku  la tyńsk iego  w  Rzymie  nas t ąp i ł .  
J a k o ż  Tul lus Hos ty l iusz  A l b a n ó w  i S a b i n ó w  w o ju je ;  i nie t r zeba  się 
łudzić w y r a ż e n i e m  z n a j d u j ącem  się u  L i w i u s z a : — „ dam obywatel­
stwo ludowi, naród do Patryciuszów wcielę, jedną gm inę , jedną  
rzeczpospolitą uczynią?' *) Tego  co obiecu je Tu l lus  j a k o  r e x  r z y m ­
ski nie m óg ł  u c z y n i ć ,  gdyż  to przechodzi ło  m o ż n o ś ć  k r ó l a ,  b ę d ą c e g o  
ty lko  p i e r w sz y m  pomiędzy r ó w n y m i ;  nie mógł  n a w e t  i s a m  R z y m —  
R a m n e s , — któ ry  011 w y r a ż a ,  bo to b y ł o b y  zan eg o w a n ie m  siebie.  W i ­
docznie  panu je  tu  duch późn ie j szy ,  z c z a s ó w  Sylli , lub Ce za ra  pocho­
dz ą c y .  Z a  Anka  L a t y n o w ie  na t e r ry to ryum  R z y m u  nap ad l i ; — a z t ą d  
wo j n a .  T a rk w in iu s z  s t a r y  S a b i n ó w  i L a t y n ó w  łupi :  a  z E t r u s k a m i  „ 
zos ta je  w  przy jaźn i .  S a m  R o m u l u s ,  w  czas ie  w o j n y  z Sab inami ,  od 
nich a nie od L a t y n ó w ,  A lb a n ó w ,  lub H e r n i k ó w  o t r zym uje  pos i łki .—  
Przeto w n o s z ę : — że ani za  R o m u l u s a ,  ani  z a  Num y,  równ ie  j a k  za  
Tullusa Hos ty l iusza ,  Anka  i T a rk w i n iu s z a  s ta rego,  między R z y m e m  a  
L a t y n a m i  lub Albą ,  a tern bardziej  S ab inam i ,  nie i s tn ie ją  związk i  b r a ­
t e r s t w a ,  równogminności, j u r i s  gent ium.  Dla tego też zburzenie  Al­
by ,  zgodnie,  choć  j u ż  ze s k a ż o n e m  podaniem,  n i e L a t y n o m ,  ani t y m ­
że wraz  z R z y m i a n a m i ,  a s a m e m u  Rzymowi etruskiemu p r z y s ą d z a ­
m y .  Pow ie ść  heroiczna  fakt ten  w  Tul lusa  Hos ty l iu s za  wcieli ła.  P o ­
dług  niej  istnieje p rzymierze  z Albą,  zd rada  Me t tusa  Fuffota,  p odczas  
b i tw y  z E t r u s kam i ,  zburzenie tego grodu  s p o w o d o w a ł a : — to j u ż  pó­
źn ie jszy  dodatek .  L ubo  to obszernie j ,  m ó w i ą c  o izopoli tyzmie z L a ­
ty n a m i  i Hernikami  p rze d s t a w i a m y ,  j e d n a k ż e  dla poparc ia  m ego  zd a ­
nia r zucę  tę k w e s t y ą : — jeś l i b y  Alba  i R z y m  miały się do siebie j a k  
m a t k a  do dz iecka,  dla czegóżby  b ó s t w a  a lbańsk ie  n a r z e k a ły ,  iż o nich 
z a p o m n i a n o ?  **) Musieli p rze to  w y c h o d c y  z A l b y ,  w r a z  z p o b r a t y u -

*) Civitatem dare  plebi; p r im ores  in patres legere, unam u rbem , unam 
rempublicam facere. Liv. 1, 28. W yrażenie po tw orne.  Co znaczy ci- 
vitafem dare plebi, primores in patres legęre t— gdyż tylko sami pa­
tres byli cites.

**) Liv. I, 31.
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ca mi L u c e ra m i ,  d o św ia d czy ć  obcego  w p ł y w u  z tu sz c z a ły c h  R am nes.  
W p ra w d z ie  za  N um y, a  n a w e t  A n k a ,  z n a jd u jem y  pew ien  zw iązek  
z A lb ą ,  i dla L ac iu m  w z g lę d n o ś ć :— N u m a ,  w  R z y m ie  W e s ta lk i ,  j a k  
w  Albie, u rz ą d z a .  *); Artkus L a ty n o m  g w a łc ą c y m  p rzym ierze ,  k tóre 
z H os ty l iu szem  z aw ar l i ,  uroczyście w o jn ę  w y p o w ia d a .  *') T e  i ty m  
podobne  f a k ta ,  s ą  odbiciem późn ie jszych  s to su n k ó w .  Co innego za 
S e rw iu s z a ,  k tóry  j e s t  sy m bolem  p ierw iastku  l a ty ń sk ie g o ,  i n a w e t  za  
T ark w in iu sza  P y s z n e g o ,  s to su n k i  b r a t e r s tw a  z L ac ium  m o g ły  m ieć 
m ie jsce .  P y s z n y  bow iem  nie j e s t  sy n e m  L ukom ona  s ta r e g o ,  ani n a ­
w e t  w n u k ie m :  a lbow iem  ród T a rk w in iu s z ó w  nie pochodził  z T a rk w i-  
nii e trusk ie j ,  j a k o  n a le ż ą c y  do t ry b y  L uce res .  O tych  s to su nk ach , j a k  
i o T arkw in iuszac i i  p o w iem y  później.

R a m n e s ,  n iep rzy jac ie le  A lby i L a ty n ó w , nie s ą  an i czy s tym i A lba- 
n am i;  ani P a ty n a m i .  Ż e b y  się przeciwnie rzecz m ia ła ,  p o co b y  R a m n e s  
d ługo  i u p o rn ie ,  odp ycha l i  od ró w no śc i  z s o b ą  L u c e ró w — A lbańczy-  
k ó w ; i P le b e ju s z ó w — L a t y n ó w ?  Egoizm  p a t ry c iu sz ó w  tego z j a w i ­
sk a  o b jaśn ić  nie m o ż e ,  i tylko w  tym  p rzy p ad k u  będzie w y s ta r c z a ją ­
c y m :  je ś l i  p r zed s taw i  się j a k o  w p ł y w  różności wiary  i pochodze­
nia. W  ro z w ią z a n iu  tej t rudności  s łu ż ą  nam  za p rzew o d n ik a  po da­
n ia  o E tru sk a c h ,  Celiuszu, W iw en ie ,  M astern ie , L u k u m o n ie ,  o tu scm n 
v icum . Jedynie  p rzy puszczen ie  w c zesn eg o  ze tru szczen ia  się R a m n e s  
— pierw ias tkow ej  R o m y — m oże n am  dzieje tej epoki, i k a s ty c y z m  P a ­
t ry c iu sz ó w ,  p o d o b n y ch  do L u k u m o n ó w  tu sk icb ,  o b jaśn ić .  O ni,  ja k o  
s łudzy  iifhego p a n a ,  w ła s n e g o  b óstw a ;  później j a k o  posiadacze g m in y ,  
a  r acze j  j a k o  s a m a  g m in a ,  o d p y c h a ją ,  g d y ż  m u s z ą  od p y ch ać ,  n iew ier­
n y ,  obcorodowy, p ie rw ias tek .  S ab iń czy k ,  A lb a ń c z y k  i L a t y n :  s ą  to 
n ien aw is tn i  hostes,  k tó ry c h  w inni zazdrosnym  sw y m  bogom na  ofia­
r ę —  hostia—pośw ięcić- P o s tę p u ją c  z nimi in a c z e j ,  s ta l ib y  się n ie ­
w ierny m i bogu sw e m u ,  i w y w o ła l ib y  je g o  zem s tę ;  i j a k  n ieszczęś l iw e  
p o to m s tw o  A b rah am a ,  zosta liby  tu łaczam i.  N arzekan ia  p rzeto  n a  sro-  
g o ść  R a m n e s ,  pozbaw ione z a s a d y ,  j e d n a k ż e  s ą  obrazem  cz a su  z k tó ­
rego  pochodzą .  R zy m  ra m n e ń sk i  m u s ia ł  być takim , in acze j  nie b y ł ­
b y  R z y m e m . T ak  s ą  n iew zru szo n e  p r a w a  konieczności  ro zu m n e j .—

')  Liv. I, 20.
" )  Liv. I, 32.
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Nie jest to wcale fatalizm, bo w mocy Rzymu leżało zanegować sie­
bie; co i miało miejsce, ale później. Oto wpływ czasu...

Panowanie Serwiusza i Tarkwiniusza Pysznego przedstawia prze­
łamanie tego konieczno-rozumnego oporu. Za nich wpływ latynizmu 
zaczyna już  prawdziwą gminność  organizować.

Mógł równie Rzym palatyński, jak  Agyla— Caeres,— stać się zTyr- 
reńskiego, Etruskim. Wiara i uspołecznienie, w czasach przed-Serwi- 
uszowych, są  czysto etruskie. Tak wtenczas pedagogami Rzymian 
byli etruskowie, jak wczasach późniejszych Grecy. Zburzenie Alby, 
zabory w Lacium i Samnii; jak również nazwa cej'emonie, pochodzą­
ca od imienia braterskiego grodu Caeres, i olbrzymia postać królew­
skiego grodu, na sposób toskański zbudowanego, silnie wspierają 
nasze mniemanie. Pomimo ścisłych związków z Etrurią, Ramnes mu­
sieli mieć w sobie i pierwiastek la tyński: inaczej bowiem nie można 
objaśnić zmian w uspołecznieniu rzymskiem pod Serwiuszem, i w c z a ­
sach następnych dokonanych, jak  również izopolityzmu z Latynami i 
Hernikami. Przeto Rzym był ogniskiem trzech wielkich italijskich na­
rodowości: etruskiej, sabińskiej i latyńskiej. Tak więc nie ze słabych 
początków  wyrósł na Pana świata starożytnego. Było to szlachetne 
dziecie wielkich ojców.

Nie przeczę, iż trudno pojąć, jakimby sposobem mogły się zetknąć 
w Rzymie trzy, a nawet cztery, różnorodne i nienawistne pierwiastki. 
Jednak przy bliższem wpatrzeniu się w jego położenie, stopniowo tra­
cimy niewiarę przez pierwsze wrażenie zrodzoną. Pielgrzymka i po­
łożenie miejscowe ludów Italię zamieszkujących; jak  również całe 
dzieje rzymskie, zupełnie nas o tein przekonywają.

Nie taję i tego, że są inne jeszcze większe trudności przeciw na­
szemu zdaniu walczące: izopolityzm z Latynami i Hernikami w cza­
sie panowania Serwiusza istniejący; zamilczenie dziejów, wyjąwszy 
kilku oderwanych podań, o zetruszczeniu Ramnes, a owszem wywo­
dzeniu Romulusa i Rzymu z Alby i z Lacium, i wiele innych. Na in- 
nem miejscu usunęliśmy te zawady. Epoka reges, a raczej przed-Ser- 
wiuszowego Rzymu, trwała nieporównanie dłużej, jak to nam chro­
nologia królów, podług mądrości etrusko-kapłańskiej ustawiona, za-
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ręczą. Także  tło la tyńskie  n a  któreni w yraził się Rzym e tru sk i— R a- 
n in e s ;  wejście A lbanów  i L a ty nó w  do gm iny; przemożnie i wcześnie 
w  Rzymie rozwinęły pierw iastek, a  następnie uspołecznienie latyńskie. 
D odajm y jeszcze, że p ie rw iastkow e dzieje Rzymu zatracone, odradza­
ły  się w  czasie przemożenia  R am n es ,  przez Luceres  i Plebejuszów, i 
że oni to byli ich tw órcam i i zbieraczami tu ła jących  podań i notatek: 
to i tu naw et przekonam y s i ę ,  że zctruszczenie  się Ram nes musiało 
się zatrzęść; chociaż się g łówne rysy  przechow ały, i burzę zmiennych 
kolei przetrw ały , /n ikczem n ia ła  Etrui y a  czyż m ogła być m atką  dziel­
nego, burzącego j ą  RzymfT? Na takie py tan ie  R zym  katonów m usia ł 
rzucić  uegatyw ę.

W ypędzenie  T a rkw in iusza  pysznego nie usunęło  etrusków z R zy­
m u, bo on Etruskiem n ie b y t ;  a raczej jako  pochodzący z Luceres, n a  
sobie potęgi praw ow iernych R am nes dośw iadczył.  Podanie zaś o nim, 
m śc iw a  rę k a  P lebe juszów , na ślepo działając, podług sw ego  widzi- 
mi się przeinaczyła. Zgadzam y się na to, iż Rzym nie b y ł  kolonią Ce­
r e s ;  ja k  rów nież , że pierw iastek etruski nie w p ły ną ł  do niego, w cza ­
sie krótkiego zw ierzchnic tw a Porsenny. Podanie  o nim bez przy ję­
cia, że Rzym nie był etruskim, n iew ytłóm aczoue.

Nad brzegami Tybru  i n a  siedmiowzgórzu siedziały od wieków 
gm iny  pelazgijskie T yrrenów . Gród ram n e ń sk i ,  p a la ty ń sk a  R o m a , 
w raz  z sąsiedniemi, njezawodnie u le g ła  w pływ ow i albańskiemu. Na­
stępnie Etruskowie i Sabinowie, pierwsi w ładcy Pa la tynu, drudzy Ka­
pitolu, Tarpeju  i Kwrrynalu, ze so b ą  się spotkali. Ram nes nad Tycien- 
sami przemogli. Z tąd  naród rzymsko-kwirycki. T a ,  now ego kra ju  
R o m a ,  zburzyła  Albę i opanow ała  gminę L uce rską ,  na górze Celius 
m ieszka jącą .  W  końcu dopiero przyległe gminy la tyńsk ie :  A w en tyn ,  
Murcya, z przyległemi okolicami w esz ły  pod rozszerzającą się nazwę 
Komy; i jako Luceres i Plebejusze przedmiot je j  stanowili. Rzym ó w ­
czesny  nosi na sobie odcisk tuscyzmu, j e s t  wsobisty, pałracmszowski. 
Tak więc początek ściśle się w iąże  z dalszym pochodem dziejów rzym ­
sk ich ,— i dla tego j e s t  p raw d z iw y .

Rzym s ta ł  s ię  gm iną e tru sk ą  i pierwiastek Lityński s topn iow o , i 
coraz silniej oddz ia ływ ając ,  inną mu b a rw ę  nadaje: przeto Rzym z in-
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nenii gminam i obywatelskiemi, m a  początek w spólny ,— zawojo/ra­
nie. On pod w p ływ em  etruskiej wsobistości rozw ija jąc  się, nosi z po­
czątku  w yraźne je j  piętno, które się z czasem ściera: je d n ak ż e  nigdy 
nie przesta je  być jednym  z odcieni gminności rzymskiej.

Jeśli w  kra jobraz  i dzieje starożytnych W łoch w pa trzym y się, i w o l­
n ą  oil obcej pow agi,  lub apriorycznie uro jonych uprzedzeń, uw agę  
zwrócimy, zostaniemy uderzeni g łęb o k ą  s taroży tnośc ią  gmin ty rreń­
skich, później e truskich, Sykulskich, latyńskich, a lbańskich i Wielkiej 
Grecyi. Potęga Kum, S y b a ry s ,  Krotony, Taren tu , Kapui, Cirćeji, Agyl- 
l i ,  T a rk w in i i ,  W olte ru  i ty lu  in n y c h ,  zrodzi w nas  to w ażne zapy ta ­
n ie :— czy m ógł R zym , z w łóczęgów, zbójców, czy  pasterzy rodzony, 
słaba i nikczemna wśród potężnych sąs iadów , zgra ja ,  zolbrzymić, i 
spożyć te świetne  gw iazdy uspołecznienia s tarożytnych, s tać  się władz- 
cą świata. Rozwiązanie tego zapytania , na pozór ła tw ego , może być 
tylko owocem gruntownej znajomości dziejów i historyi tych gmin oby­
w atelskich w ogóle, a  w szczególności rzym skiej;  ono w pro w adza  n as  
do przybytku św ietnego ż y w o ta  Rzymian; i nakazało , z zinnego s ta ­
n o w is k a ,  kolebkę jego  ocenić. Początek  i koniec zaw sze  s ą  wzglę­
dem siebie współm iernem u



N i e r a z  ó w  s k o r p io n ,  co  p ie r ś  m o ją  (oczy  
Z asy p ia  w e  łz ac h  i c iężk ich  w e s tc h n ie n ia c h ,
W  s e r c u  s ię  p o k ó j  ro z le je  u ro cz y ,
A ja  z n ó w  w  lu b ych  b łą k a m  się  m a r z e n ia c h ,
I w id z ę  p r z e s z ło ś ć  w  ś l iczne j w s p o m n ie ń  s z a c ie ;  
W te d y  m ię  z n a n e  o k r ą ż ą  p o s tac ie .

F a n la s m a g o r y i  nie  są  to  o b ra z y .

L ecz  d u c h y  ży w e  w id z ę  ja  o c z y m a ,
Ja k  na pus tyn i  te  z łu d n e  o azy ,
Co zd a ła  n ę c ą  b ie d n e g o  p ie lg r z y m a ,
A g d y  się  zb liży— o n e  n ik n ą  d a l e j . . . ;

T a k  i te  z n ik n ą  w  za p o m n ien ia  fali.

I w id zę  b rac i  m o ich  u k o c h a n y c h ,
L u b ą  d r u ż y n ę ,  s i ó s t r  i p rz y j a c ie l i ,
W  c u d o w n ć j  g ru p p ie  p r z e d e m n ą  z e b r a n y c h ,
J a k  g d y b y  w sta l i  z g r o b o w e j  pośc ie li .

I m ó w ią  ze m n ą ,  —  a g d y  ich  z o b a c z ę :

O ni  z a p ł a c z ą , — i ja  z niemi p łaczę .

N ie raz  mi w u szach  b rz m i  o k rz y k  b o le ś c i ,
B o  on i w sz y sc y  n a d e m n ą  się  s m u c ą ,

A łza  s i e ro c a  z a sch łe  o k o  p ie ś c i ,  »

Ż e  d a w n e  c h w ile  szcz ę śc ia  nie p o w r ó c ą ,
W id z ę  j a  b ra c i  k o c h a n y c h — n ie s te ty !

T o  d u c h y  ty lk o ,  to  z im n e  sk ie le ty ,
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O dar te  z c ia ła ,  jak  z mogiły wstały;
Aż ja dopiero  ożywiam je  tchn ien iem ,
Upoję łzam i,  co mi dziś zostały,
1 karmię lubej przeszłości w spom nien iem ;
W ledy o ż y j ą ,— bo i kogóż  z ludzi
Myśl takich w spom nień  ze snu nie przebudzi ?

Ludzie się ze mnie szydząc śm ieją sk ryc ie ,
Sny  moje szałem w arjackim  nazwali;
Lecz jam  się w kocha ł w  takie marzeń życie,
1 tonę duszą w  boskich uciech fali:
A tylko p ła cz ę ,  że j ą  ciało t rzy m a,
Gdy z o tw artem i zasypiam oczyma.

Nieraz mię duchy nęcą razem  z s o b ą ,
A jabym  chętnie w  wieczność w ybieg ł  z n ie m i , 
l io ’m duch mój daw no przyku ł do ich g r o b u , 
ł nic w spólnego  nie mam z ludźmi ziemi 
Chyba to c i a ło ,—  daw no  już  mą duszę 
Chrztem oczyściły niebiańskim katusze.

S re b  n iemi skrzydły  zlecą do mnie n o c ą ,
Gdy do snu łzawe p rzym rużę pow iek i ,
Cudnóin marzeniem w duszę za ło p o c ą ,
I w idzę obraz  szczęścia n ieda lek i ,
W idzę zaziemskie jak ieś  śliczne k r a je ,
I niebo szczęścia p rzed  oczym a staje .

Przy m ojem  łożu czuła m atka s tan ie ,
U tu li ,  ja k o  niegdyś dzieęię do snu :
I „ ś p i j !” z a w o ła ,—„śp ij  moje kochan ie”
A potem  śpiewa p iosenkę  r a d o s n ą ,
Jako w dni piękne n iem ow lęc tw a mego 
„L u l i!” śpiewała dla synka d rogiego .

Potóm znów  do mnie uśm iecha się p ięknie ,
Jakby  mój oddech  w  usta p ragnie  schw ytać ;
Szepce pacierze, i przy łożu k lęknie ,
I jak  w p ie rw  uczy mnie na biblii czy tać ,
A ja  pow tarzam  przez sen m odli tw  s ło w a ,
Śpiew am  g o d z in k i ,—aż zaboli g łow a.

To*u II. Z kszitt  17. 3
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I znow u niańka w odzi mię na p ask u ,
Daw no słyszane pow tarza  wyrazy,
Jakieś pałace  każe robić z p ia sku ,
Co się rozsypią  w  chwilkę tysiąc razy,
Ś p iew a o szczęśc iu ,  m iłości ,  p rzy jaźn i;  - 
Ale mnie nudzi ta gra  wyobraźni.

Przez sen rozryw am  w iodący  mię p a s e k ,
S iłą  się z pieluch w yryw am  d arem no  ,
Aż n ikną moje pałace i p ia s e k ,
A drogi o jciec stanie w ne t  p rz e d e m n ą ,
1 jakieś dumy rycersk ie  mi śp ie w a ,
Jakieś tam boje i walki opiewa.

A ja  go  s łucham  ca łą  m o ją  d u s z ą ,
On rozpow iada  o daw nych  ig rz y sk a c h ,—
Gdy te pow ieści aż do łez mnie w zru szą ,
Z czu łośc ią  w  sw oich tuli mnie uściskach ,
I płacze, z szczęśc ia ,— niewiem, czy z tęsknoty, 
Bo tak  się wryły  w tw arz  je g o  zgryzoty.

Z now u mi z d rzew a b ro ń  dziecięcą s t ru że ,  
P iękne pałasze jakby  dla rycerza ,
Po tćm  mię wiedzie i w skazuje  b u rz ę ,
A gdy  ta  w szędzie zniszczenie ro zsz e rza ,  
Naucza w tedy, abym  nie drżał z t r w o g i ,
I ś ró d  burz  losu nie zszedł z p ros lć j  drogi.

Ale duch ojca w net zleci od ło ż a ,
On w  zimnym znow u położy się grobie.
Ciężko mię, ciężko, karze ręka B o ż a ,
Bo se rce  w tenczas w podw ójnć j  ża łob ie ,
A tak w  niem zawsze sm utno , tak nie p ięknie ,  
Że sam się dziwię czemu raz nie pęknie.

Aż po tych ślicznych, lecz sm utnych widzeniach 
Z braćm i, siostrami, wybiegam  na b łon ie ,
Tam w onne kwiaty rosną przy strum ieniach ,
Ja kwiaty zryw am , za motylkiem gonię,
To tu , to ow dzie  biegam zachw ycony,
A bracia moi ze m ną w  wszystkie s trony.
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1 anioł snów  mych sp ływ a z nieba ku m nie ,
W  żywćj postaci ja k o  w życia wiośnie.—
Ach! ona nic się nie zmieniła w trum nie ,
Aż serce  moje z zachwycenia r o ś n ie ;
D rżące ku w idmu w yciągam  ram io n a ,  
Chciałbym j ą  ob jąć  i p rzykuć do łona.

Tak piękna zaw sze!  , , 0  luba, w ięc w  grobie  
Zgnilizna tw ego  ciała nie o b ję ła ,
Tyś ja k  w tej chwili,  kiedym był przy tobie , 
Gdyś— sm utna w  moich objęciach zasnę ła ,
Jak  w ieczność d ługim snem  nie p rz e b u d zen ia , '  
Snem  bez pam ięc i ,  b o le śc i ,  marzenia .

W ięc i ty je szcze przyszłaś mnie p o w ita ć ,
Czyż i za grobem  nie zapom nisz b ra ta ?  
S pojrzy j  mi w oczy, w nich byś m ogła czytać 
W szystkie  męczarnie, t rosk i tego św ia ta ;  
W szystko bez ciebie zniosłem tu, p rz e ż y łe m , 
Luba, od  ciebie więcej się z m ien i łem !

Z apad ły  oczy, czoło p o ra d lo n e ,
Ja młody jeszcze przecierpiałem  wiele.
O !  luba m o ja ,  te  żądze szalone 

* Gorsze dla serca  niż sk ir  w zdrow óm  ciele; 
A c h ! nic już  nie c h c ę , weź mi te marzenia ,
O !  nic nie p ragnę ,— tylko zapom nienia!

A będzie znow u cicho w  mojój duszy,
I cicho w sercu  ja k  w kam iennym g ro b ie ,  
Siwizna prędzej czarny w łos przypruszy, 
Z agasną  oczy tak p ragnące  b lasku ,
1 legnę w  trum nie , aby spać przy tob ie ,
W  g ro b o w e m  łożu p o d  ko ta rą  p iasku .”
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Znikły już duchy, w  oczach było c i e m n o ,
W  sercu  zaś s łodko ,  cicho i sp o k o jn ie ;
A niebo tylko o tw ar te  nadem ną 
Jask raw e  blaski rozrzucało  ho jn ie ,
I krzyż z ob łoków  wyciągał ramiona ,
Jakby do sw ego  chciał przytulić łona.

Coraz to duszą wybiegałem  d a l e j ,
I tak mi s łodko ,  jakby  nic nie t rzeba ;
Lecz nagłe bracia ludzie zap łakali ,
A ja  z s iódm ego  spad łem  na dół n ie b a ,
I ludzkość całą obją łem  ram iony ,
Jakby  miłości Anioł nie wcielony.

Rzuciłem życie daw nych snów  o m a m ie ń ,
I zapom nia łem  mojćj sm utnćj  do li ,
U pad ł mi z piersi ciężki zgryzot k am ień ;
Może tak sam o zwalić Bóg pozw oli 
Ten kam ień, k tó ry  pad ł  ludziom na s e rc a ,
( ł trzeć  łzy b iednym !— .....................................

O to ja  życie w iodę  dziś tu ła c z e ,
Krzyż n iosąc  w  ręku ja k  m ęczennik  k rz y ż a ;
Lecz kiedyś braci moich znów z o b a cz ę ,
Może nie d łu g o ,— bo i śm ierć  się zb l iża ,
S pok o jn y  zniosę cierpienia ż y w o ta .—  >
W y mnie nie płaczcie , bom ja  nie s ierota.

Ciężko mi było na s ierocym  eh leb ie ,
Nieraz z boleści w łasne piersi d a r łe m ,
Lecz dziś ja  żyję jakby  w  siódm ćm  n ieb ie ,
Bo dla w as ludzie sw ego  „ j a ”  z a p a r łe m ,
W as  ukochałem  bracia , p rzy jac ie le ,
W asza nadzie ja— to  m o je  w e s e l e ! . . .

O ! Pan B óg przyjm ie to  długie m ęczeństw o 
Za wszystkie winy m oje  z tego  św ia ta ,
A ja  mu będę sła ł b łogosław ieńs tw o 
Z pod  rózg  op raw cy ,  i z p o d  miecza k a ta ,
A jako  ojciec tułił mię w  ra m io n a ,
Tak ja  was ludzie przycisnę do łona .

Teori. L e llw n .



znaleziona przez G abryellę ,  

i czytana przy kominkowym ogniu,

(D alszy  ciąg.)

VII.
Przed pałac Paca  zajeżdżały karety  po karetach, kocze po koczach, 

sala wypełniała się jak  koszyk kwiatami kapeluszy, kwiatami ładnych 
twarzyczek.— Na wzniesieniu stał fortepian i pulpity orkiestry— przed 
wzniesieniem kręciły się modne fraki, po wszystkich rzędach g w a ­
rzyło francuzkie szczebiotanie, a j a  tymczasem na dalsze lecz do słu­
chania może najlepsze miejsca prowadziłem panią  Agnieszkę i Helu- 
s ię .— P ierwsza z nich w tej ciżbie z niespokojnością do koła patrzy­
ła, widać było na niej pewne przelękliienie, j a k  gdyby się ludzi bała. 
Czyż dla tego, że złych tak wielu?., to jednak  nieraz uważałem, iż przed 
tłumem drży tyle najniewinniejszych naw et,  najsprawiedliwszych istot. 
Ilelusia jednak nie drżała; ona— jak  pomiędzy traw kam i swego ogród­
k a — pomiędzy tymi ludźmi szła spokojnie, obojętnie— w swojej białej 
żaknotowej sukience, w swojej czarnej jedwabnej pelerynce, w sw o­
im kapelusiku słomianym z czarno pąsowemi w stążkam i,  ani zatro­
szczyła się naw et, ani spostrzegła, że tam na wszystkie  strony, świe­
ciły bogate aż do pozazdroszczenia sza ty , dumne aż do pożałowania 
twarze.

Gdym nareszcie ju ż  m atkę i córkę wygodnie umieścił— rozstałem 
się z niemi, i poszedłem przed siedzącą w  pierwszych rzędach Maryą 
R eginą się skłonić.
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—  Czy j e s t  t u t a j ? — zapy ta ła  umie na  powitanie.
—  Je s t  z M atką odpow iedz ia łem , a  Pani s łuszn ie  poznać  J ą  p ra ­

g n ie sz ,  bo n igdy  może w zn ioś le jszem  u czuc iem , większemu u m y słu  
zdolnościami, nikt na  zw rócenie  Jej uw ag i  nie zas łużył.

—  A w sz y s tk o  to w  ustroniu  rozw inięte , ja k o  kw ia tek  obeem  z ia r ­
nem  z s tron  obcych  p rzy w ian y !  W szak  p ra w d a  panie L u d w ik u ?

—  Jako  k w ia tek — ale nie obcy i nie z obcych s t ro n ,  bo to j e s t  ro­
dzina naszej ziemi, naszego pow ie trza  i naszej myśli dziecię.

—  Gdzież je j  m am  szukać  ku w spólnem u uwielbieniu.
—  T am , przy drug iem  oknie na lewo.

—  T a  m a ła  śn iada—  I końce je j  ust  lekko zadrża ły  j a k  do śm ie­
ch u .— A m nie śmiech zabo la ł ,  bo mi się zdało że ona p iękna ,  św ie ­
tn a ,  ukochana, z mojej biediiej s iostrzyczki Ilelusi tak  się śmieje. 
W tem  ork iestra  zagrzm ia ła  u w er tu rę  Norm y, nie m ogłem  się przeci­
s n ą ć  i nie widziałem ja k ie  zrobiła na Ilelusi w rażen ie .  — Lecz gdym  

po skończeniu  p rz y sz e d ł ,  z a s ta łe m 't r z y m a ją c ą  w  ręku zdjęty  k ap e ­
lusz, a na  je j  tw a rz  b lad ą  zw ykle ,  w y s tąp i ły  nie d w a  rum ieńce , lecz 
dw ie  p lam y  c z e rw o n e ,  n isko j a k  g d y b y  spada jącem i po bokach ple­
cionkam i odciśnięte.

—  I cóż panno  H e len o !— rzek łem ,— czy się godzisz z m u z y k ą ?
—  Trudno mi jeszcze , bardzo  trudno j ą  zrozum ieć, odpowiedziała.

I w  istocie znać  było po nfej j a k ie ś  zm ęczen ie .— Z am ilk łem , żeby
tych  p ie rw szy ch  w ra ż e ń  w  s ło w a  nie ro z d ra b n ia ć ,—  żeby tej m yś li ,  
co chc ia ła  m uzykę zrozumieć, od je j  wielkiej i ciężkiej p racy  nie od­
r y w a ć .— I aż potem przez ca ły  czas śp iew u  kilku n aszy ch  znakom i­
tych  lubowniczek i g ran ia  n a  fortepianie b iegłych prawdziwie a r ty s tó w , 
nie odezw ałem  się wcale do I le lu s i ,  pa trzy łem  tylko na n i ą ,  i podzi­
w ia łem  w  m ien iących  się a je d n a k  nieruchom ych ry sach  tę w alkę  ni­

by  w  m arm ur zaklę tego ducha orła, ducha  p łom ienia .— Błękitne  ż y ły  
w y da tn ie j  s k rz y ż o w a ły  się na je j  o tw ar tem  czo le .—  Pierś wznosiła 
się j a k b y  utrudnionym  oddechem .— A oczy  tak pozłociały p rom ienia­
mi o tacza jąceg o  źrenicę ko ła ,  że niby gw iazd , niby topazów św ie c i ły  
b lask iem .—  1 g d yby  nie te oczy, gdyby  nie to łono w zruszeniem  b i ją ­
ce, g dyby  nie ów  trud myśli, wysileniem na  czole sk reś lony ,— można-



52.3

by  j ą  w z iąść  za na jo b o ję tn ie jszą ,  n a jn ieu w ażn ie js zą  ze w sz y s tk ic h  
s łu c h a c z y .  —  N a w e t  w  p rzes tankach  żadnern spostrzeżen iem  nie po­
dzieliła się ni z m a tk ą ,  ni ze m n ą — żadnej oznaki upodobania  lub n a ­
g an y  nie data.

P rzy  końcu sam ym  Rom uald  w y s t ą p i ł . . . .  W iększej p raw ie  połowie 
zebrane j publiczności znanem  było jego  imie. S a la  ru n ę ła  oklaskami 
w b rew  przy ję tem u w  podobnych zdarzen iach  z w y c z a jo w i .—  D ziw na  
rz e c z !— to pochlebne przyjęcie  sw eg o  talentu, on je d n a k  nie ta lentowi 
b y ł  w inien .— W szak że  p ie rw szy  raz  przed sąd em  W a rsz a w y  s ta w a ł ,  

nie profanował s i ę ,  nie rozg łasza ł  zręcznie podrobioną op in ią— cóż mu 
tak  mogło odraza, w spó łczuc ie  z jed n ać '?— bo że miał to w spółczucie  
w ą tp ić  nie m o g łem — w  danych  ok laskach  w y b i ła  j a k a ś  s z cze ro ść—  
ja k a ś  praw da nie pojmującego się, nie rozw ażonego  p o p ę d u .— Modne 
fraki p rzy jac ie lsko  mu rę k a w a m i sk inę ły ,  ja k b y  na złożenie dowodu 
bliższej zn a jo m o śc i .— A reopag  w sp ó łzaw o d n ik ó w  rozstąp ił  się z usza­
n o w a n ie m . . . .  a kilka p ięknych  kobiet p o w sta ło  z miejsc s w o ic h ;— j a  
m yślę  iż ten św ia t  ca ły  wdzięczny mu b y ł  za to, że on choć w y ższy ,  
r a c z y ł  je d n a k  do w szystk ich  jeg o  m ałos tek  się schy lić— że choć sil­
n ie jszy , zes łab ia ł— choć lepszy, przed złem nie stron ił  —  j a  m y ś lę ,  
że mu dziękowano za g ładko lśn iące  aż po ramiona spadające w łosy , 
za  niedbale n a  fortepian rzucone rę k a w ic z k i— za kam izelkę  w7 na j­
now szym  i w  najlepszym  guście, za w y tw o rn o ść  żadnern św iecideł­
kiem nie rażącego  u b io ru ,  za ukłon je g o  p o w a ż n y  choć g łę b o k i ,  za 
tw a rz — za o c z y . . . .  a  najmniej za  nadzieję  pożądanej m u zy k i___

Romuald j e d n a k  na ten grom r ą k  b i ją c y c h ,  poczuł się niby m łody 

sokół w  powietrzu, żywiole sw o im ,— d rgnę ły  m u w sz y s tk ie  n e rw y  — 
lica zb lad ły , nozdrza r o z d ę ł y ,— rzucił sm yczkiem  po s t ru n a c h . ja k  n a
w iw a t— ja k  na odpow iedź____ i w tedy  s trac iłem  z oczu H elus ię .— Lecz
to p ie rw sze  sam orodne natchnienie  R om ualda  chwilę tylko t r w a ło .—  
Sz tu k a  z w y c ię ż y ła  m is trzo s tw o .—  Pod przeciągnięciem  dłoni łam ały  
m u się niepodobne do z łam ania  dla innych trud n o śc i .— B a w ił  się fla- 
g o l i ta m i ,  na n a jw y ż s z e  tony p rzeciągał zdziwienie nasze  , a  g d y 's łu ­
chaczom  g o n iący m  za nim w  tym  je g o  biegu sza lonym , sił i tchu ju ż  

b r a k ł o ,  on ich nagle  p rz e rz u c a ł ,  w jak ieś  szk l is to -p ły n ące  fugi, al-
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bo zak o ły sa ł  iin duszę w  b oga tych  a rp e d ż ja c h .—  Po k ilka ra z y  prze­
ry w a ło  m u niecierpliwe uwielbienie publiczności.— Po kilka razy R o­
muald odk lasną ł  na nie sw ego  sm yczka rzu tem , a  gdy w  w iro w ej  to- 
nice osta tn iego  passażu , n u ta  osta tn ia  b rzm iąca , odcięła się i zm ilk ła ;—  
m yśla łem  że m ury  p ę k n ą  tak  g łośno  w y b u c h n ą ł  zapa ł  pow szechny  
m iędzy  tymi n aw e t ,  co z p raw ide ł  w y c h o w a n ia  u c z ą  się nie mieć za ­

p a ł u .— W śród  moich w rażeń  osob is tych , zdaje  mi się że podziwienie 
najsilniejszem było , a  siln ie jszą je szcze  radość z tak pomyślnego w y ­
stąp ien ia  Rom ualda, z tak  w ielkiej, bezw ątp ien ia , je g o  s iostry  radości. 
Chętnie b y łb y m ,  chociaż je j  ręki do tkn ięc iem , chw ilę  obecną chcia ł 
uśw ięcić ,  ale n iepodobna mi było pani Agnieszki w śród  t łoczących  się 
ku w y jśc iu ,  sam ej z I le lu s ią  zostaw ić .  W zią łem  k ażd ą  z nich pod rę ­
kę i krok za krokiem pos tępow aliśm y zw olna . — W e drzwiach aż k rz y ­
knąłem  z p rzes trachu , bo Helusia  blada, bezsilna zaw isnę ła  na mojem 
ram ieniu, i gdybym  je j  nie by ł mocno do siebie p rzyc isną ł ,  by łaby  mi 
w  tym  śc isku  na ziemię upadła .

—  O mój R oże! w ychodźm y prędko, p r ę d k o ,— w o la ła  b iedna ślu­

s a r z o w i .
—  To nic m am o, to przejdzie— m ów iła  s łab y m  głosem dziew czyn­

k a — mnie tylko ode tch n ąć  trudno i c iem no w  oczach się zrobiło.—  
Gw ałtem  praw ie  przedarłem  się przez zbity tłum w y chodzących  i s ta ­
nęliśmy n a  św ieższem  pow ietrzu  w cieniu kolumn przed s ien ią .— Upał 
b y ł  n iezn o śn y .— Helusi zrobiło się t rochę  lep ie j ,  ale je sz c z e  tak  się 

czulą  o s łab ioną  i d r ż ą c ą ,  że w żaden sposób nie m ogła  w ra c a ć  pie­
c h o tą  do domu.

Idącego sp ieszn ie  po dorożkę z a trzy m a ł  g łos Maryi R eg iny , k tó ra  
w łaśn ie  w  licznym gronie zcb leb ia jących  znajom ych na sw ój powóz 

czeka ła .
—  Dla czegóż to n a s  pan L udw ik  tak  prędko omija bez dobrego 

s ło w a  na do b rą  chw ilę życia  n a s z e g o ? — rzekła .
—  Ro ja na  k a ż d ą  chwilę  m am  dla pani i m yśl d o b rą  i słowm do­

bre, lecz te raz ,  odpow iedziałem , cudzem nieszczęściem pomięszała się 
radość  m o ja .— H elusia  nam  zas łab ła ,  m uszę po dorożkę  dla niej bie­

gnąć .
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—  Ależ gdzie tam i kiedy pan dorożkę znajdziesz— niech lepiej te 
panie zechcą w mój pojazd się zabrać, to je  z największą przyjem no­
ścią do ich domu odwiozę.

1 niezwłocznie z paniami, które jej towarzyszyły , swoje rozłącze­
nie uło żyws zy ,  dobra, jak ona dobrą być umiała, dobra z wdziękiem i 
godnością, do pani Agnieszki prędko wraz ze m n ą  wróciła.

—  Niech mi— rzekła —wspólna znajomość pana Ludwika za upo­
ważnienie do oddania małej przysługi w ystarczy ,— słyszałam od nie­
go, że córka pani zasłabła, dla mnie prędzej pewnie zajadą, niżby do­
rożkę sprowadzić można.— Chciej pani w siąść  tylko razem , po dro­
dze przed jej mieszkaniem się zatrzymamy.

—  Ale kiedy bo nie po drodze, odpowiedziała ślusarzowa, na Wali- 
cowie, bardzo d a lek o . . . .

— Tera lepiej że daleko, będziemy dłużej z so b ą ,  przerwała jej 
Marya Regina.— Niechaj pan Ludwik tylko jak może zajechanie poja­
zdu przyspieszy, bo w istocie panna Helena okropnie blada, musi być 
bardzo cierpiącą.

—  Dziękuję pani, odrzekła lekko głowę skłaniając, coraz mi lepiej, 
tylko jeszcze tu boli— i przycisnęła rękę do piersi.

Wkrótce powoź zajechał.— Wsiedliśmy do niego wszyscy czworo: 
m atka z Helusią w głębi, ja obok Maryi Reginy na przodzie.—  Z w ol­
na chorobliwa bladość dziewczynki zaczęła ustępować miejsca zw y­
czajnej,  przejrzystej, choć śniadej cerze jej twarzy. —Wzrok na Ma- 
ry ą  Reginę ciągle zwrócony, rozbłysnął wyrazem jakiegoś podziwu i 
zachw ycenia .— Ale zresztą  choć zdrowsza i orzeźwiona, przez ca łą  
drogę słowa nie wyrzekła. Marya Regina zaś nie patrzyła na Ilelu- 
się jakH elus ia  na nią, takiem szczerem długiem spojrzeniem, a  jednak 
widziałem, że z w p raw ą ,  której obcowanie świata  użycza, nie traciła 
z baczności żadnego jej poruszenia.— Zapewne musiało artystyczne 
usposobienie Maryi Reginy korzystnie za Helusią przemówić, bo od­
prowadziwszy nas do domu, na pierwszą nieśmiałą pani jego prośbę, 
chętnie wysiadła, i dla orzeźwienia szklankę limouady przyjęła.

T o m  II .  Z c s z y t  17. 4
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—  Mnie sig zdaje  panno  H e le n o ! że m uzyka  w ięce j  ci zaszkodziła 
niż gorąco n a w e t , rzek ła  do przy jm ujące j  j ą  wdzięcznie i gościnn ie  
dziew czynki.

—  Być m o ż e ,  odpowiedziała zagadniowa — kiedy je j  s łu c h a ła m ,  to 
mnie w yraźn ie  m ózg pod c zaszk ą  bolał. Na p ie rw szy  raz zbyt wiele 
tego  było.

—  Czyż p rzynajm niej do ostatn iego u s tępu  sił i u w ag i  w y s ta r c z y ­
ło, bo to by ł u s tęp  w ła śn ie  na jw ażn ie jszy  dla mnie.

—  A dla mnie na jw ięce j m ęczący ,  bo pani z a p e w n e  o tej grze  na 
sk rzypcach  w s p o m in a ,  a  ta  g ra  i uw agę  i s iły w y cze rp n ę ła  ze mnie.

M arya Regina uśm iechnę ła  s i ę . . . .

—  O ddałabym  wiele innych p rzy jem nych  w r a ż e ń ,  r z e k ła ,  g d yby  
mi ty lko  d an em  było w ied z ieć ,  j a k  w tedy to młode se rce  chw ila  po 
chwili uderzało  i czuło.

P rę d k im ,  niby od e rw an y m  zw ro tem  o k a ,  spo jrza ła  na m ó w ią c ą  
Helusia.

—  Nie je s t  to próżna  c iekaw ość  -  odgadu jąca  zapy tan ie  tego spo j­
rzen ia ,  dalej znów  M arya R egina  m ó w iła :  t rzeba raczej uspraw ied li­
w ić  zaniepokojoną s iostry  miłość w ła sn ą .

—  A w ięc  to był b ra t  pani'? i na  znak  p rzy św iad cza jący :  w  czasie 

g ry  jeg o ,  odrzekła, j a  nic nie czu łam , j a  ty lko widziałam w sz y s tk o .

N a tw arz Maryi Reginy w yb ił  ten sam  w y r a z ,  z jak im  w sali kon­

ce r tow ej m ów iła  do mnie o llelusi „ T a  m a la ,  śn iada .”  Podobnym że 
zupełnie, w s trzy m an y m , praw ie przygryz ionym  uśm iechem , po ruszy ły  
się je j  w arg i.

—  Czy i to w id z ia ła ś— odezw ała  się wpół w esoło , w pół złośliwie, 

czy i to w idziałaś m oja  dobra  panno Heleno, żeśm y bardzo z bra tem  
podobni do s iebie '?

Córka ś lusarza  w  przelocie pochw yciła  u ta jo n e  tyci) s łów  z n a c z e ­

nie, bo odśm iechnęła  się rów nie  d z iw n y m , n iew y raźn y m  uśm iechem , 
a  j e d n a k :

— Jeśli tak je s t ,  z m ia n ą  rzekła  n iedom yślnością ,  to pani b ra t  b a r ­
dzo p iękny , piękny j a k  jego  m u z y k a — lecz j a  na  ten raz g rę  ty lk o ,  nie 

g ra ją c e g o ,  widziałam.



—  W ife  mroźna w idzieć czasem  tony i d źw ięk i?  zagadnęła  M arya  
R eg in a .— Co do mnie, sądziłam , że s ą  tylko d w a  us tępy  w  muzyce 
ha rm on ia ,  k tó rą  się s ły sz y  i p ieśń , k tó rą  się czuje.

—  Z apew nie  pani lepiej odemnie zn a  się n a  te rn— z prosto tą  odpo­
w iedzia ła  J le lusia ,  dzisiaj p ie rw szy  raz tyle  p raw d z iw e j ,  w y d o sk o n a ­
lonej, św ie tn e j  m uzyki usłyszeć  mi się zdarzy ło . Jeszcze nie m o g ę  s a ­
ma w  solne o d e b ran y ch  w rażeń  p o ją *  i określić. Jeszcze  ich n a z w a ć  
nie umiem, lecz w iem , że kiedy g ra ł  pani b ra t ,  to mi n a  m yśl nie p rzy ­
szed ł nikt z ukochanych  moich, nie zbudziły  się zwolna w spom nienia  i 

nadz ie ja  ż a d n a .— Ani rodziców, an iK a ro lk a ,  ani J e j ,— ani k ra ju  imie­
nia  w sercu nie poczuł mi, tylko mi by ło , j a k  gdyby słońce wszystkienii 
promieniami ze w szystkich  okien i ze w szy s tk ich  śc ian  strzeliło razem. 
J ak  g d ybym  pa trzy ła  na jak ieś  pola dyam entow ein i  kłosami zas iane , 
i do tak tu  fa lu jące  w  połyski ć m ią c y c h ,  m ig o ta ją c y c h ,  ru b in o w y c h ,  
s z m a ra g d o w y c h ,  ognis tych  isk ierek .—  Czasem znow u  to mi k ry sz ta ­
ło w a  rzeka w uroczystym  cieniu starych  borów p ł\ n ę ła ,  czasem  księ­

życ s reb rn y ,  n a  bardzo  c z y s tć m ,  bardzo szafirowem  niebie się prze­
su n ą ł .—  P rzy  końcu w yobraziłem  sobie, że rój motyli z drobnerni ludz- 
kiemi tw arzam i,  z rozp ryśn ię tą  na sk rzyde łkach  t ę c z ą ,  szaleje po po­
w ie t rz u ,  wabi s i ę ,  k rę c i . . .  aż z n ik n ą ł . . .  I dla tego, dodała  z lekkim 
przycisk iem , dla tegoto m ówiłam  pan i  że nie c z u ła m ,  lecz w idzia łam  
m uzykę  je j  b ra ta .

M arya R egina  w s ta ła ,  w; milczeniu poszła  do Helusi, i prędkim m o ­
cnym  uściskiem  w s t rz ą s n ę ła  je j  rękę.

—* W szak  p ra w d a ?  odezwałem  się w te d y ,  za tw ierdzen ia  w szys tk ie ­
go com z nią m ów ił o tej dz iew czyn ie,  czekając .

Nie odpowiedziała nic w c a le ,  o w in ą w sz y  się ty lk o .w  sw o ję  b ia łą , 
l e k k ą ,  p rz e j rz y s tą ,  na białej także lekkiej,  p rze jrzys te j  sukni zarzut-  
kp, z pożegnaniem  do pani Agnieszki się o d w ró c i ła ,  a  gdy je j  raz j e ­
szcze  za  odwiezienie dziękow ano:

—  P rzekonam  się o tej wdzięczności, r z e k ła ,  jeśli nasze dzisiejsze 
spo tkan ie  będzie tylko początk iem  bliższej zn a jo m o śc i . . .

I oddaliła się dość spiesznie w zaw ieszenia  z o s ta w u ją c  moje pow tó­
rzone raz j e s z c z e :

—  W szak  p ra w d a ?
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Nad wieczorem dość liczne grono gości u Maryi Reginy zastałem—  
Romualda jeszcze nic b y ło ,  tak mu się długo, po obiedzie jakieś n  y- 
daw aue śniadanie, przeciągnęło.— Pan Prezes gniewał się na niego, bo 
mu widać z kalendarza i z żółci gniewać się w ypada— a Marya Regi­
n a  sama, czy odbiciem tego gniewu oelimurzona, czy upałem dnia tro­
chę znękana, nie wiele się przykładała  do ogólnej rozmowy— którą 
jednak  w szyscy  dobrzy i dobrąni między sobą znajomi swobodnie d a ­
lej prowadzili.— Kiedy herbatę roznoszono, wrócił nakoniec Rom uald , 
wesoły jak lekka p ianka, szum pańskiego nektaru; świetny jak  jego  
tryumf ranniejszy. Prędko go siostra na przeprosiny do ojca posłała, 
a  on jeszcze prędzej z przeprosin powrócił.— Każdy mu jak ieś  słowo 
pochlebne złożył,  każdy choćby dla wypowiedzenia swego sądu  o 
muzyce, jego  m uzykę w  ten lub ów sposób chw alił .— A tymczasem 
gdy się skrzyżowały  zdania i w ykrzyknik i,  Marya Regina w milcze­
niu, niby tajemniczo, niby złośliwie uśmiechała się tylko.

Dość, dość tego— zawołał Romuald twarz sobie nasuniętemi okry­
w ając  włosami— przecież państwo widzą jak  j a  się wstydzę i j a k  Ma­
rya  Regina z was się śmieje.

—  Nie zupełnie z tych państwa się śm ieję— odezwała się nareszcie, 
mnie przyszło na myśl jedynie , że chociaż my tu w szyscy  mamy się 
za niepospolitych znawców, chociaż powiedzieliśmy o sztuce i o Ro­
mualdzie wiele prześlicznych rzeczy— na jsprawiedliwsze jednak zda­
nie wyrzekła dziś rano dziewczynka czternasto czy piętnasto-letnia, 
która p iem szy  raz w życiu swojem muzyki słuchała.

—  Najpierw, ja k a  dziew czynka, potem jak ie  zd an ie?— spytał Ro­
muald.

—  Najpierw zdanie, odparła s iostra— zdanie było, że twoja muzy­
ka nie czuje się lecz widzi.

— Jak to w idzi?

— Oh! prześlicznie widzi— i Marya Regina powtórzyła wszystko 
co od córki ślusarza słyszała.

Różni, różnie to przyjęli. — Pan August znalazł bardzo trafnem, 
dowcipna pani Leontyna wyśmiała* a pan Seweryn powiedział że gdy­
by przed nim rów nie piękna, jak  Romuald pięknym je s t  chłopcem, dzie­
wczyna zagrała, to może i on by lepiej widział niż s łysza ł je j  muzykę
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— A ja  powiadam—ostatecznie zawyrokowała Marya Regina , że 
to jest sąd bardzo sprawiedliwy—istotnie Romualdzie ty za nadto obra­
zujesz grg twoję— to rzeźba, to malarstwo— to zręczność, ale nie pieśń...

—  Słuchaj Maryo Regino, jak będziesz lepiej wtajemniczona w sztu­
kę dawania koncertów, to się przekonasz, że ludzie za nadzwyczaj­
ność i zręczność, a nie za pieśń płacą...

— Więc ty grasz dla płacących ludzi tylko?— spytałem trochę zdzi­
wiony.

— Na koncercie, jest to (to całej Europie przyjętym zwyczajem, że 
dla takich grywa się zwykle, llogactwu sztuki, tu nie czczy i bezceł- 
ny sposób mówienia.

— Nie wierzcie mu państwo— zaprzeczyła siostra, Romuald jest 
taki dowcipny, że go bawi czasem gdy na wielką niedorzeczność zdo­
być się może....

—  Ależ Maryo Regino!— z niecierpliwością je j przerwał, powiedzia­
łaś mi już dwie gorzkie prawdy, na ustrzeżenie mię od zbytniej zaro­
zumiałości— to dosyć, teraz powiedz imię tej, co ma talent słuchania 
oczami.

— To jest ta sama, rzekłem po cichu do niego, co ma talent śpie­
wania twoim wspomnieniom....

Ugryzł się w wargę i lekko wąsika przymuskał.
— lla ! panna Helusia? niewiedziałem, że do je j elegicznych zdol­

ności tak trudno nuty dobrać.
Mnie dziwno było, że Romuald mógł się zdaniem Ilelusi obrazić— i 

tak żywo wziąśó je do serca.

W kilka dni później radziłem pani Agnieszce, żeby wraz z córką 
swoją poszła Maryą Reginę odwidzić, tern bardziej że ta ostatnia co­
dziennie mi się o ich zdrowie dopytywała.

— Już od onegdaj przemyśliwamy nad tern, rzekła za matkę He* 
lusia, ale pan wiesz jak to nam trudno z ludźmi się zapoznawać.

— Kiedy bo w tym razie, odparłem, to się ludzie z paniami zapo­
znali.

— Prawda, odezwała się p. ślusarzowa, nawet wyrazić nie umia­
łam tej panience jak wdzięczną za jej dobroć byłam, lecz trudno zmie-



nić n a t u r ę —j a  z a w s z e  nie śmiem i zaw sz e  nie z ręczną  je s t e m ,  teraz 
n a p r z y k ł a d ,  m o ż n a h y  zapomnieniu tak długie moje  niezgłoszenie się 
do niej p r z y p i s a ć . . .

—  Ktoby też zgadł  panie L u d w i k u ,  rzek ta z lekkim uśmiechem 
Ilelusia,  w idząc  dziś mamę ,  ta k ą  n ieśmia łą ,  t a k ą  w rozmysłach  przed 
j e d n ą  godzinką  odwiedz in,  k toby zgadł ,  m ó w i ę ,  że w  na jp ie rwszem 
inojem wspomnieniu ,  widzę  j ą  na  tle p r ze raża j ącego  o b ra z u — zauiię- 
sz a n ą  w  wielkie i k r w a w e  zdarzenia,  a niezmiernie j a k o  w  tej chwili 
c i c h ą ,  ł agodną ,  s p o k o j n ą . . .  Pamię tam — najs ta rszego  w u j a  śmiertel ­
nie rannego do domu przynieśl i___

I opowiedziała mi pros tą  w szczegółach ,  lecz okropną  i serce roz­

dz ie r a j ącą  powieść .  Z on a  ś lusa rza ,  równie  j a k  wiele innych dobrze 
znanych  mi kobiet ,  miała be z ś w ia d o m ą  w  duszy  swej  odwagę .  Nie* 
bezpieczeństwo zdaleka j ą . t r w o ż y ł o , lecz wśród  niego z a c h o w y w a ł a  
ca łą  przy tomność  umy słu ,  c a ł ą  og lędność na  ukoch anych  swoich,  c a ­
ł ą  tkl iwość na tu ry  i c zy nno ść  cha ra k te ru .—  Pójść  między um ie ra ją ­
c y c h ,  bratu lub mężowi  s ta ra nn e  zan ieść o pa t r zen ie— samej  z dzie­
ckiem pozos tać ,  bez s k a r g ,  bez s z e m r a n ia ,  z modl i twą  n a  ustach je- 

dynie,  gdy  ziemia drży  pod s topami  a nad g ł o w ą  łuna  p a ł a— głęboką  

r a n ę  z krwi  obmyć ,  sz a rp ią  o b w i ą z a ć ,  t ak,  żeby  n a w e t  ręce nie z a ­
d r ż a ł y —  przy łożu z a r a z ą  tkniętych  długie s ia dy w ać  godziny,  żonie 
ś lusa rza  to w szys t ko  nie zdawało  się jeszcze dowodem prawdziwego 
m ę z t w a ,  a że na każdy  krzyk  dziecka  k rz y k n ę ła ,  a że przed każdą 
n o w o  poz naną  osobą  zarumieni ła się i s f r a s o w a ła ,  więc by ła  p e w n ą ,  
że nikt od niej l ęk l iwszym być  nie m o ż e — a  je d n ak  je j  b rakowało  tyl­
ko  odwagi  m u s k u ł ó w — miała  n a jp i ę k n ie j s z ą ,  n a j ś w i ę t s z ą  o d w a g ę ,  
bo od w ag ę  k ob ie cą — od w ag ę  serca  i p o ś w ię c e n ia . . .

Dodałem jej  na  ten raz  śmia łośc i ,  mów iąc  szczerym g ł o s e m ,  c a ł ą  
p r a w d ą  mej. du sz y ,  że Ma rya  Regina  dobra j a k  anioł ,  że jej  podobną  
istotę spotkać  w  życiu,  to b ło gos ła wieńs tw o boże,  to o b j a w  ja k iś  pię­
kności  i c n o t y ,  to j a k b y  natchnienie do wznios łych  myśli i cz y n ó w  
sz lache tnyc h  —  musia łem w y d a ć  dźwiękiem g łos u  więcej n aw e t  niż 
składem w y r a z ó w ,  bo aż pani  Agnieszka uśmiechnęła  się nieznacznie 
Helusi tylko nic mowa. moja  nie zdziwiła — ona tyle sk a rb ów  uczu-
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cia m iała  w  sercu  sw o jem  —  że je j  j a k o  na jw iększem u  w ś w ie c ie  b o ­
gaczo w i,  żaden zbytek , zbytkiem  sig nie z d a w a ł— tylko, gdy  ju ż  z pe­
w n o śc ią  się u ło ż y ła ,  że n a za ju trz  pójdą M aryę  R eginę  odw iedzić—  
ona  z westchnieniem  rzek ła  do mnie :

—  Oli! p raw d a ,  że ta  pani cudnie p ię k n a  i pięknie d o b r a ,  a j e ­

dnak  zdaje mi s i ę ,  żebym  nigdy  tak rąk  ku  niej nie w y c ią g n ę ła  
j a k  w te d y . . .  ku t a m t e j . . .  Nie gn iew aj się pan n a  m n ie ,  p rz y d a ła ,  
prędko zgadu jąc  myśl moję w spo jrzen iu ;— ona tak do sw eg o  imienia 
podobna, że zap ew n e  się w e mnie mojej m atk i odezw ała  na tu ra .

W istocie zasm uciło  mię trochę owo ja k b y  cofnięcie się l le ln s i ,  
lecz ufałem w  n iew ym ow ny w dzięk  Maryi Reginy, w  p o e ty czn ą  pro­
sto tę  mojej p rzybranej s iostrzyczki i p e w n y  b y łe m ,  że przy bliższej 
znajomości, te  dw ie  zupełnie godne siebie is toty, wzajemnie się ocen ią  
i pokochają . P rag n ą łem  tego równie dla je d n e j  j a k  i dla d ru g ie j .— 
Dla Maryi Reginy , bo w życiu by łbym  chciał w p lą ta ć  w szys tk ie  mi­
łe w rażenia  i p rzy jazne  uczucia, zgromadzić w szy s tk o  co ja k  ona pię­

kne i c z \s te  b \ ło ;-  dla Ilelusi, bo w iedziałem , że ta znajom ość może 

w zn ieść  je j  przyrodzone zdolności, rozw in ąć  jej duszę, orlim myślom 
no w e  św iaty  roz tw orzyć .— P ie rw szą ,  chciałem  mieć dobrodzie js tw em  
sm utne j  rzem ieśln ika  c ó r c e - d r u g ą ,  darem uwielbionej m ojej. Powzię­
ty  n a  dzień ju t r z e js z y  zam iar cieszył mię tern bardziej, że od dnia k o n ­
certu sjiostrzegałem  w  Ilelusi coraz więcej ruchu, więcej rozbudzen ia .  
Je j  boleść p ierw ej tak niema, tak zm artw ia ła ,  że p raw ie  na z w y k ły  
s tan  d uszy  i n a  p rzy w ykn ien ie  j u ż  p rzesz ła ,  te raz  ockn ię ta ,  boleśniej 
może tk w iła  w  życiu, lecz sam em że życiem  być  p rz e s ta ła .— Uderze­
nie w praw dzie  z w ie lką  s i łą  padło — Ale też od niego, j a s n o  isk ra  du ­

ch a  się roz tl i ła ,  i w y b ły sn ę ła  n o w ą  w rażeń  p o tę g ą ,  n o w ą  ku życiu  
w szech s tro n n em u  c h c iw o ś c ią . . . .

(D alszy ciąg nastąp i.)
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KRONIKA PIŚMIENNICZA POLSKA.

P r z e w o d n i k  dla zw iedzających Częstochowę. W arszaw a. W dru­
karni Józefa Unger przy ulicy Miodowej Nr. 481. W szesnastce. 
1847 , str. 82. Z ryciną.

Nie wielka ta  książeczka , w yszła świeżo z widokiem Jasnej-Góry, 
podług daguerrotypu znanego Karola Meyera, zdjętym z tak zwanego 
dom ku siedmiu mędrców* jedynie w tym celu ahy  uczynić dogodność 
jad ący m  koleją żelazną do tego słynnego oil tylu wieków miejsca.

Pisemko to zawiera: 1) Krótki opis miasta Częstochowy.— 2) Po­
dania i Historya ohrazu N. P. Maryi Częstochowskiej.— 3) Opisanie 
kościoła, k lasztoru , przywilejów i warowni dawnej. —  4) Szczegóły 
o Skarbcu Jasnogórskim podług rękopismn, który autor miał pod ręką: 
Rcvisio Thesauri Beatis V. M. ex. inandato P. Anastasii Petri Kiedrziu- 
ski ss. Theolog. Ooct. Prioris Provincialis, sub prioratu Stanislai Bro­
nikowski «s. Theol. Duct. Def. P. facta. (In lolio). —  N aosta tck: 5 ) 
Dzieła o Częstochowie w ydane  lub w rękopiśmie będące, których au ­
tor dwadzieścia kilka przytacza. Nie jest, to niewielkiego ta broszura, 
ale zdaje się że pożyteczną być może, choćby jedynie bacząc na ta ­
niość 'i dogodny pokrój czyli format kieszonkowy, co w drodze jest
rzeczą prawie niezbędną. W ydanie staranne, druk duży, czytelny.

«

— w w K M O tg fO t* * * '* —

N O W O Ś C I .

W  tych dniach opuścił księgotłocznię Strąhskiego now y Kraszew­
skiego u tw ór pod napisem Sfrnx. Rozbioru szczegółowego w tych 
dniach dać nie omieszkamy.

—  Pow ieść, którą Henryk Rzewuiski zamyślał wydać pod tytułem 
Samuela Zborowskiego, przeobraziła się teraz na Zam ek Krakowski. 
Autor drukuje to na własny dochód w Petersburgu.

—  Wyszło w drukani Józefa Tomaszewskiego, jegoż nakładem : 
Sześć powieści spółczesnych pisarzy, we dwóch ozdobnych tomikach, 
w kroju szesnastkowym.


